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Przyrzekliśm y sobie przed roz­
poczęciem  podróży, że wielkich 
miast zwiedzać nie będz’ emy. N.e 
stety siedem setiysięczny Turyn, 
gw arny i drgający  życiem , podle­
ga tej' regule. Dziś na dobitek u- 
pal i słońce pali niem iłosiernie, 
W tych warunkąch pobyt w roz­
żarzonych m urach nie należy do 
przyj emności.

Oglądam y więc m iasto trochę 
z wierzchu, przej'ożdżając autem 
po ulicach. Zresztą musimy skrę­
cić na przedm ieścia, by poszu­
kać centralnych zakładów repe- 
racyjnych  „F ia ta ". Jak wiadomo, 
siedzibą tej w łoskiej firm y 
samochodowej jest właśnie Turyn. 
Sam ochód nasz wprawdzie chodzi 
bez szwanku, ale po paru tysią­
cach kilom etrów podróży należy 
mu się przegląd fachcw y.

Olbrzym ie hale reperacyjne, a 
w nich setki sam ochodów, podle­
ga jących  naprawom Rutynowany 
mechanik, wysoki, czarny, kędzie 
rzawy W łoch  zabiera się do prze­
glądania wozu. Bada sumiennie, 
gruntow nie każdy szczegół. Zńa- 
lazł drobne usterki, jakieś trochę 
ruzkiręccue śrubki i popiaw ia . 
Porem proponuje W ładkowi, że 
razem z nim przejedzie się po 
mieś,cie, prowadząc auto.

Ja z W iktorem  czekamy. P róbu­
jem y odczytać w iszące na bramie 
w arsztatów  obw ieszczenie o ma­
jącym  się odbyć zgrom adzeniu fa 
szystowskim, Długa odezwa za­
pow iada sprawozdanie z działal­
ności okręgu turyńskłego i koń­
czy się okrzykiem na cześć W o­
dza.

W ładek wraca, trochę podnie­
cony. M echanik —  to trochę zwa­
riow any zdchw alec! Jeździł z naj 
większością szybkością po ru ch li­
w ych u licach i zawracał niemal 
w  m iejscu, jak  cyrkowiec.

Zato W łoch  zachwycony p o l­
skim., montażem warszawskiego 
„F ia ta " Zapewnia, że wiele lep­
szy, niż w łoski. „U  was m niej pro 
dukują, to się tak nie spieszą" —  
powiada —  ale u Francuzów  też 
konstruują „F ia ty "  i taki samo­
chód rozlatuje się po paru m ie­
siącach".

I tu ta j'w yezed ł brak sympatii 
do łacińskich sąsiadów.

W reszcie ruszamy w drogę. 
Przez m iasto i dalekie przedm ie­
ścia wpadamy na nową autosłra- 
dę, prow adzącą do M ediolanu. Dc 
V ercelli zamierzamy z niej sko­
rzystać.

Budowa przypom ina A utobahny 
niem ieckie. A le  zaraz na wstępie 
zatrzym ują nas i pytają, dokąd 
jedziem y. Strażnik sprzedaje nam 
bilet na odcinek do V ercelli. Nie 
dużo kosztuje, ale zawsze. Dobre 
dla kogoś, komu bardzo pilno, ale

nam się nie spieszy i na zwykłej 
drodze dojadziem y także.

Zapłaciliśm y więc, jedziem y 
120 km., potem 130 km. Mimo to 
r.udno. bo osiedla pozostają w 
dali. Ruch m niejszy, niż we Fran 
c ji lub w Niem czech, ale dość 
znaczny. Już w yjazd z autostrady 
w iodący do V ercelli.

W łaśnie południe. Ulice, jak 
wym arłe, bo w szyscy siedzą w 
domach. W szędzie pozapuszczane 
ciężkie drewniane żaluzje tak, że 
i domy w ydają się opuszczone.

Zajeżdżam y przed bazylikę św. 
A ndrzeja, lętórej wieże w idzieliś­
my z dali. Zrąb architektury po­
chodzi z 13-go wieku i nosi je sz ­
cze piętno stylu rom ańskiego. 
W nętrze niestety zamknięte i 
wszelkie wysiłki zawodzą,

Poszukujem y teraz kaiedry, ale 
ukryta wśród domów nie daje się 
odnaleźć Beznadziejnie błądzimy 
sam ochodem  po trzydziestotysię- 
eznym m iasteczku. Zoczył to  ja ­
kiś m łodzieniec i o fiarow uje się 
wskazać nam drogę. W skoczył na 
stopień auta i prowadzi “nas ko­
menda.

Przed katedrą zeskoczył. Sta­
jemy i dziękujem y za pbmoc. Zbyt 
strojn ie wygląda, aby mu coś dać 
do ręki. Proponujem y, że odw ie­
ziemy go do domu.

Zaśm iał s ię : „Ja  nie idę do do­
m u" —  i pozdrow ił uas faszystów  
skim ukłonem.

Opuszczam y Y ercelli wąską, 
nieświetną szosą. N atrafiam y ua 
setki m otocyklów , 'wśród których 

od czasu do czasu w idać samocho 
dy z chorągiew kam i. Jak.ś wyścig 
oo to  dziś uroczystość partyjna. 
Tum any kurzu w itają nas na szo­
sie.

Szusy tu wysadzane strzelisty­
mi topolam i. Przypom inają się 
niektóre drogi w P olsce, gdzie 
ta włoska topola zawędrowała i 
zadom owiła się na dobre.

Po drodze czasami ijawi się- 
la3ek liściasty, pokryw ający prze­
strzeń niew ielka. Drzew tu taić 
mało, że aż tęskno sn chłodem  gę­
stwiny. Pula i pola, n u żą ce  psze­
nicę, proso i ryż To śpichierz 
Italii.

Już Pavia. Zatrzym ujem y ci? 
na zwiedzanie miasta. Nęci nas 
przeae wszystkim  słynny, staro­
dawny uniwersytet. A lm a M ater 
naszego Kopernika. Olnrzymi 
gmach, zaw ierający siedem wspa­
niałych dziedzińców  z kolumnami 
w stylu odrodzenia —  oto siedziba 
jednego z najstarszych uniw ersy­
tetów  E uropy. Założony w r. 1361 
przez Galeazzo V isconti, św iecił 
blaskiem nauki. Obecny budynek 
zaczęto w znosić w roku 1490 za 
rządów  Ludovico M oro Błąkam y 
się po podwórzach i z szacunkiem 
odczytujem y stare napisy na po­

sągach i tablicach pamiątkowych 
um ieszczone na cześć tytanów 
wiedzy, k tóizy  w tych m urach 
działali.

Oglądamy jeszcze romański ko­
ściół św. M ichała, zaczęty w 
11-ym wieku. Chodzimy po w ą­
ziutkich uliczkach, kryjących  
w spomnienia przeszłuści. Całe 
miasto —  to cacko dawnych w ie­
ków. *■

Te małe miasta włoskie mają 
przedziw ny urok. Tu podpatruje 
się minione czasy, jakby na gorą­
cym uczynku, W ielkom iejskość 
nie zepsuła tu uroku, nie zdarła 
patyny lał, pełnych chwały. Śre- 
diowieeze i renesans przem aw ia­
ją niesfalszow anym  głosem.

I znowu w drogę. Znakomita 
szosa, biegnąca po równinie. Już 
coraz częściej w innice o innym, 
niż w górach, wyglądzie. Olbrzy 
mie przestrzenie sadów czereśnio­
wych, a pom iędzy pniami drzew 
w iją się długie, nieprzerwane łań 
cuchy winnej latorośli. I tak bez­
ustannie, nrawie. do znudzen,a.

W szędzie po miasteczkach i

■wsiach na białych, bocznych ścia 
nach domów cytaty z m ów Mus 
soliniego. Pod każdym podpis 
W odza. Czytamy i podziwiam y, 
jak prostym i słowami budzą one 
nacjonalizm  w najszerszych w ar­
stw ach ludu. Przem awiają do u- 
czucia, do wyobraźni, do rozumu 
i d. tradycji rzym skich. Do nich 
odw ołu je się faszyzm często i do­
strzec to można co chw ila. Pom ­
nik w ilczycy, karm iącej Rom ulu- 
sa i Remusa, legendarnych zało­
życieli Rzymu, posągi Cezara i 
Augusta, tablice, upam iętniające 

zdarzenia z dzieiów  dawnej R o­
my. D ooać rozsiane po Italii r t i -  
ny starożytnej św ietności i łatwo 
zrozumieć można, że przeszłość 
ra żyje i przem awia do duszy ka­
żdego W łocha, każdego prostacz­
ka, któremu mówią, że jest spad- 
Kobiercą tej w spaniałej cyw iliza­
cji. I na tle tej przeszłości Mus­
solin i przem awia do dumy naro­
dowej sw ego ludu, jak następca 
Cezarów.

Praw ie o zmroku w jeżdżam y 
oo Piacenzy.

Najstarsza polska placówka
na Dalekim Wschodzie

Najstarszą polską placów ką 
przem ysłow ą na Dalekim  W scho­
dzie znajduje się w  Aszyche.

M iejscow ość Aszyche, po chui- 
sku A cheng położona jest o 40 
kim. na północno -  wschód od 
Charbina.

Aszyche oddawna już związana 
jest z Polską. Polacy z lubelskie­
go założyli tam przed laty cu ­
krownię, egzystuje ona do dziś 
lecz jako T -w o  A kcy jne  polsko- 
japońskie, pod nazwą „P ółn ocn o- 
M andrurskie T -w o  C ukrow ni­

cze". Nazwa firm ;- w brzmieniu 
japońskim  „H okum an Seito K a- 
busiki Kaisia".

Udział kapitału polsKiego w 
Tow arzystw ie wyraża się w 48 
proc. pozostałość stanowi kapitał 
japoński.

Zarząd i dyrekcja składa się z 
obyw ateli polskich i japońskich. 
Cukrow nia zatrudnia stale 39 P o ­
laków , w  czasie kampanii —  ilość 
Polaków  zatrudnionych w  cukro­
wni —  zwiększa się znacznie.

Na froncie chlrtsko-japoriskim
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Jeden z najbardziej nowoczesnych pociągów  pancernych armii 
chińskiej, zdobytych  przez wojska japońskie w  Chinach północnych.

Do Muzeum Narodowego
wstęp nadal bezpłatny

Celem ułatwienia jaknajszer- 
szym sferom  poznania skarbów 
M uzeum N arodow ego w  W arsza­
wie, okres bezpłatnego zwiedza­
nia został przedłużony do końca 
bieżącego roku we wszystkie dni 
z w yjątkiem  w torków . We w+orki 
będzie obow iązyw ać dawna cena 
wejścia, a w ięc bilet norm alny —  
20 gr., m łodzież szkolna i w yciecz 
ki zbiorow e 5 gr.

Przypom inam y, że chw ilow e

zamknięcie Muzeum skończyło się 
w sobotę 13 b. m. Począwszy od 
niedzieli 14-go b. m. M uzeum jest 
otw arte codziennie z w yjątkiem  
poniedziałków , przy czym  w  po­
niedziałki świąteczne Muzeum be 
dzie otwarte.

Zw iedzać Muzeum Narodowe 
można od godziny 9 -ej do 14-ej 
w niedziele i święta do 15-ej, 
prócz tego w soboty, niedziele i 
święta od 17-ej do 10-ej.

Czy młody Roosewelt
wykorzystuje stanowisko ojca

James Roosevelt, najstarszy syn 
prezydenta odpow iada na łamach 
„C olliers M agazine", bardzo roz­
powszechnionego tygodnika, na 
zarzuty jakoby w ykorzystyw ał 
stanowisko o jta  dla korzyści oso­
bistych.

M łody R oosevelt pracuje w  je d ­
nym  z pryw atnych towarzystw 
ubezpieczeń iow ych. Zarzucają mu 
w  pew nych kołach, że posługu­
ją c  się nazwiskiem sw ego ojca,

zdołał uzyskać ogrom ną ilos - 
klientów  i zarabiał około 2-cn  
m ilionów dolarów  rocznie. James 
R oosevełt pow ołu jąc się na swe 
zeznania podatkowe, twierdzi, że 
jego najwyższe zarobki w ynosiły 
49 167 dolarów  w 1937 r. a n a j­
niższe 21.714 aclarow  w  1933 r. W  
końcu James Roosevelt oświadcza, 
że w szyscy ci, którzy twierdzą, ża 
w ykorzystyw ał stosunki w  rzą­
dzie celem uzyskiwania klientów  
—  kłamią.

10 t y s .  o s ó b  n a  p o g r z e b i e
tragicznie zmarłych dziennikarzy

BUDAPESZT, 14. 8. Pom .m o 
dżdżystej pogody przeszło 10 ty­
sięcy  oaob w zięło udział w po­
grzebie dziennikarzy w ęgier­
skich, którzy zginęli podczas ka­
tastrofy  lotniczej pod D ebreczy- 
nem. Na wielkim  katafalku usia­
li iono 12 trumien, na których 
złcżono kilkadziesiąt w ieńców .

W  pogrzeir.ie wziął udział mi­
n ister spraw iedliw ości M ikecz na 
czele władz w ojskow ych i cyw il­
nych. U rodnóża k a ta fa k u  wy­
staw iona została straż honorow a, 
złożona z p ilotów  oraz kolegów  
redakcyjnych znu.rłyct dzienni­
karzy. Poza tym kompania pie­
choty  ze sztandarem i orkiestrą 
oddała honory w ojskowe.

Naczelnik wydziału prąsy i 
p iopagandy Stefan Antal w ygło­
sił przem ówienie, pośw ięcone u- 
czczeniu pam ięci zm arłych. Prze 
m awiał również przedstaw iciel 
zw iązlu  dziennikarzy w ęgier­
skich W łdysław Poth. Po przem ó­
w ieniach odbyło się złożenie 
zwłok zm arłych dziennikarzy do

grobów  w kwaterze zasłużonych 
na cmentarzu budapeszteńskim.

Chińskie
tytuły filmowe

Chińczycy zupełnie nie gustują 
w tytułach film ow ych, nadawa­
nych film om  przez E uropejczy­
ków Odnoszą się do nich z bar­
dzo dużą rezerwą, a raczej cał­
kowicie je  przerabiają, nie pozo­
staw iając ani śladu z wyszuka­
nymi, krzyczących i i szlagiero­
wych tytułów;--nadsyłanych im z 
Europy. Naturalnie zm ieniają ty­
tuły zależnie od swego gustu i 
upodobania. Film, noszący tytuł 
„R uch w Paryżu", otrzymał chiń 
ski o brzmieniu „T rzy  gw iazdy, 
prowadzone przez księżyc", „Pra­
wo dżungli" zmieniono na „Z ie ­
lone góry  i czerw ony proch". 
Sensacyjnie ju ż zmieniono tytuł 
film u „K ról i tancerki", bo na 
tak wybitnie brzm iący po chiń­
sku „P rzygoda w esołego smoka z 
feniksem ".

S Z K O Ł A POW SZECHNA 
* if t lE N M A T Ł M W  Ś W I D R Z Ł

7-KL. /W  VTNA SZKOŁA POW SZECHNA P. W. ŚW. JERZEGO 
W ŚWIDRZE uczy i wychowuje młodzież w idealnych warunkach zdrowo­

tnych. Opłaty b. przystępne. TEL t l T W O C K  S  *

B. HOFMANN 1 6 )

N I E J A K I  
P A N  D E  K A T T

P o w ie ść  w sp ó łc z e sn a
A utoryzow ana adc ptacja Eugeni us«a Bałuckiego.

Do antykwariatu Fokinga w Amstcrdamię, gdzie przechowywa­
no rzeczy nozostałe w spadku po kapitanie Kai Kragu, przeina­
czone na licytację, dokonano zagadkowego włamania. Nic nie zgi­
nęło.

— Jak pan mov i, kto jesi spadkobiercą? — ciągnął Fo­
king. — Jak? Panna Malinowska z Warszawy? Aha! Trochę 
za późno się zjawiła... Do mnie przyjdzie' Dobrze! Ale nie­
wiele dostanie, bo za cały kram uzbiera się zaledwie trzysta 
guldenów... Tak, tylko za bibliotekę, lecz z wyjątkiem ostat­
niej książki, tak zwanej kroniki Amstelkroog, która osiąg­
nęła zawrotną cenę tysiąca stu guldenów. Między nami mó­
wiąc, trafiłem na dwóch wariatów Sądzę, że ksi jżka pój­
dzie jeszcze wyżej, bo pan zadzwonił, więc przerwałem licy­
tację... Jak pan mówi?... No. oczywiście, wznowię licytację 
i będę windował, ile się dal... Co?! Ależ na miłość Boską, 
mynlieer Reuter! Wycofać się teraz, gdy za głupią książkę 
dają kupę pńniędzy?! Przepraszam, ale to jest szaleństwo 
Pan sam mów ił, że to jest niezamożna panna, apiikantka... 
powinna się cieszyć, bo zapewniam pana, że to był wyjątko­
wy wypadek! Diugi raz nie złapie takich wariatów7... co?

Foking umilkł — widocznie notariusz coś mu tłumaczył. 
Wreszcie zasapał, co u niego bvło wyrazem podniecenia i od­
parł:

— No. trudno, mynheer Reuter, muszę zrobić, jak pan 
każe. Jednak w związku z licy tacją miałem wydatki... Po- 
k^vio, Dziękuję, ale na sprzedaży ostałniej książki sporo

stracę, już nie licząc tego, że namęczyłem się okropnie, by 
doprowadzić do tysiąca stu guldenów!... Dobrze, mynheer 
Reuter, wstrzymam dalszą sprzedaż rzeczy kapitana Krag­
ga, ale proszę mi przysłać zaraz nakaz pisemny...

Zanim Foking wszedł na pomost, de Katt już był w sali 
licytacyjnej na swoim poprzednim miejscu, to jest 
w drzwiach za komisarzem.

Weninga prześlizgnął się po nim szybkim spojrzeniem, 
lecz de Katt tego nie spostrzegł — patrzył w zamyśleniu 
przed siebie, przygryza jąc dolną wargę.

— Szanowmi państwo! — oowieścił Foking. — Przykro mi 
niezmiernie, że muszę odwołać dalszą sprzedaż zbiorów ka­
pitana Kragga. Poprzednia sprzedaż jest ważna, jednak 
zwracam się z prośbą o zwrot nabytych przedmiotów, kasa 
wypłaci natychmiast należność. Zjawili się spadkobiercy ka­
pitana Kragga i przez notariuszów Reutera i Zeelanda za­
żądali wstrzymania licytacji. Prawu musi się stać zadość, 
w ięc iznaimiam z przykrością...

— Oczywiście, że z przykrością! — przerwał ten sam głos, 
który pierwszy zaproponował dwa guldeny za kronikę Am­
stelkroog. — Diabli w7zięli piękną Drowizję!

Rozgniew any, Foking spojrzał w kierunku, skąd padła 
bezczelna uwraga, lecz jego konkurent, artykwariusz Lem- 
str a, już znikł.

— Przechodzimy do następnych przedmiotów, nie obję­
tych zakazem, ŵ ęc należących do innych osób — podjął
Foking. Sięgnął po karafkę z winem, tym razem nalał pełną 
szklankę i wychylił ją duszkiem. — Obrazy ze zbiorów pana 
van de Koorna. — Zwrócił się do córki: — Numer katalogu?

— 1401...
Licytacja potoczyła się dalej.
— Gdzież jest jegomość, którego poleciłem pańskiej uwa­

d z e ?  — rozległ się przyciszony głos nad ucnetn Weningf,
Komisarz Dopatrzył spokoju e.
— Proszę zaraz wyjść ze mną, panie de Katt — odparł 

również cicho, lecz bardzo stanowczo.
De Katt coś mruknął — jakby zaklął -  lecz podążył za 

nim bez sprzeciwu.
i.odwro  wyszli razem na ulicę, ktoś za nim* zawołał*

- -  Panie komisarzu! Czy mogę poprosić na chwilkę?
Weninga odw rócił się.
—  Pan doktór? Proszę bardzo! Czym mogę służyć?
—  Mam do pana ważną sprawę —  oświadczył van Kos- 

ten, czterdziestokilkoletni mężczyzna o mądrej i energicznej 
twarzy. Ujął komisarza pod ramię i zaczął mówić cichym, 
lecz wyraźnie podnieconym głosem: —  Ta kronika... wie pan, 
nie przypuszczał* m, że 0 nią sic rozpęta laka walka. Do tej 
pory nie mogę wyjść z podziwu!

—  Ja też panie doktorze —  zapew nił Weninga.
De Katt stał w odległości paru kroków i obserwował obu 

rozmawiających.
—  Bardzo proszę, panie komisarzu, niech pan ostrzeże 

Fokinga! —  podjął van Kosten. —  Niech uważa na tę księ­
gę! Fokiug mówi, że nie rozumie jej treści i to się zgadza. 
Ma oDinię... i a  ©szta słuszną... znawcy obrazów oraz cennych 
dzieł sztuki, ak  jeśli chodzi 0 książki, to jest niemal anal­
fabetą i tylko powtarza bezkrytycznie cudze zdania. Ja od­
padłem przy trzystu guldenach, lecz tylko pozornie, by jesz­
cze więcej nie poobijać ceny. W rzeczywistości czekałem na 
moment, gdy jeden z konkurentów wycofa się z walki. Ro­

zumie pan? Dla mnie ta kron&a m i ogromną wartuść. Ale 
co tamci w niej widzą?

W eninga popatrzył ukradkiem de Kali nie ruszył się 
z miej -ca. tylko robił wrażenie trochę zniecierpliwionego.

—  Pani© doli torze —  rzekł komisarz, —  uważani, że bę­
dzie nailep., . jeśli pan właśnie pomówi z Fokińgiem. Pan 
jest wielkim autorytetem w tej dziedzinie, więc z łatwością 
go przekona, że ta kronika ma olbrzymią wartość dla... dla 
rożnych ludzi. Ja się też zaopiekuje księgą, lecz w inny 
sposób

— 1 ak. panie koimsarzu, pan ma słuszność —  oupart van 
Kosten po krótkim namyśle — Pomówię z Fokińgiem i do­
wiem się przy tej sposobnoś”  kto jest spadkobiercą kapi­
tan i Kragga... Jeszcze jedno: w jakim  sensie pan powiedział, 
że kromka ma wartość dla luźnych ludzi? Nawiasem inó-

Ąc, nie mam pojęcia, kim jest ta pani, która ciągle pod- 
bijałi  cenę. Tego pana. który tam stoi, też nie znam.

(D. c. a.)
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